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Selekcja plemników: dziewczynka czy chłopiec?
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Płeć człowieka zależy od tego, czy odziedziczy po tacie chromosom X, czy Y. Jeśli dostanie mu się X, rodzi się potomek płci żeńskiej, jeśli Y – męskiej. Natura musi dbać o względną równowagę dziewczynek i chłopców, dlatego też liczba plemników z iksem jest mniej więcej taka sama co z igrekiem. Równe są też szanse zapłodnienia komórki jajowej przez obydwa rodzaje plemników.

Ludzie od dawna jednak próbowali zwiększyć szansę narodzin chłopca lub dziewczynki. Stosowali różne diety (znajomy Belg, szczęśliwy ojciec trzech dziewczynek, mówił mi, że zawdzięcza to jedzeniu dużej ilości czekolady) lub dopasowywali moment odbycia stosunku do czasu jajeczkowania. Metody miały jednak bardzo ograniczoną skuteczność.

W końcu zaczęto podchodzić do sprawy bardziej naukowo – próbowano sortować męskie nasienie i oddzielać plemniki z iksem i igrekiem. Korzystano z tego, że chromosom X jest wyraźnie większy i cięższy niż Y. Odwirowywano więc plemniki lub rozdzielano je na specjalnych kolumnach, a potem odpowiednio spreparowane nasienie wprowadzano do dróg rodnych przyszłych mam. Efekt był nieco lepszy niż w przypadku sposobów naturalnych, ale liczba pomyłek wciąż tak duża, iż specjaliści ostrzegali, że sprzedawanie tej techniki ludziom jest po prostu nieprzyzwoite.

91 procent trafień
Inną – praktycznie stuprocentowo pewną metodą – jest tzw. preimplantacyjna diagnostyka zarodków uzyskiwanych w wyniku zapłodnienia in vitro.

W tym wypadku należy najpierw podać kobiecie hormony, potem pobrać z jej jajowodu kilka dojrzałych komórek jajowych, następnie zapłodnić je nasieniem partnera, wreszcie z rozwijających się zarodków wyłuskać jedną komórkę do badań i sprawdzić, czy tkwią w niej dwa chromosomy X, czy po jednym X i Y. W pierwszym przypadku – jeśli wszystko pójdzie dobrze - z zarodka rozwinie się dziewczynka, w drugim – chłopiec.

Metoda jest rzeczywiście skuteczna, tyle że droga (jej koszt sięga w USA 20 tys. dol.), poza tym niezbyt efektywna (in vitro daje ok. 30-40 proc. szans na urodzenie dziecka), no i bardzo inwazyjna.

Niemniej liczba par z niej korzystających jest coraz większa. W Stanach Zjednoczonych, które w odróżnieniu od Kanady, Australii czy Wlk. Brytanii nie zakazują prawnie wyboru płci dziecka, działa wiele klinik leczenia niepłodności oferujących badanie zarodków pod kątem płci. Jedną z nich jest znana klinika w Las Vegas (The Las Vegas Infertility Institute), do której zjeżdża ostatnio sporo par z Europy.

Niedawno naukowcy powrócili znów do techniki sortowania nasienia i odnotowali istotny sukces. Amerykańska firma MicroSort z Fairfax w stanie Virginia zdecydowała się zastosować do obróbki nasienia drogie i skomplikowane urządzenie - tzw. cytometr przepływowy. Analizuje on po kolei wszystkie plemniki i sortuje je na dwie frakcje - lżejsze (z igrekiem) i cięższe (z iksem).

Technika została początkowo opracowana z myślą o zwierzętach hodowlanych. Jej skuteczność sprawdzono wstępnie na czterech gatunkach ssaków, w tym na trzech kolejnych pokoleniach świń i pięciu pokoleniach królików. Ponieważ testy wyszły wyśmienicie, naukowcy z MicroSortu przystąpili do prób na ludziach. Doczekali się do tej pory ponad tysiąca ciąż i ponad 800 narodzin. Ostatnie dane ze stycznia 2006 r. (najbardziej aktualne na stronie internetowej firmy) określiły skuteczność metody na 91 proc., jeśli rodzice marzyli o dziewczynce (udało się w 525 z 574 ciąż), i 76 proc., jeśli oczekiwali chłopca.

Do badań kwalifikowano wyłącznie poślubione pary, a zarazem takie, które miały już co najmniej jedno dziecko. Wprowadzono też ograniczenie wieku dla kobiety: 18-39 lat. Koszt procedury określono na 4-6 tys. dol. Zdaniem firmy wyniki testów są na tyle obiecujące, że wystąpiono o oficjalną akceptację metody do amerykańskiej Agencji ds. Żywności i Leków (FDA).
118 chłopców na 100 dziewczynek
Nie wiadomo jeszcze, jaka będzie odpowiedź FDA, natomiast reakcje części lekarzy są dość chłodne - doniósł ostatnio "The New York Times". W lutowym numerze "Obstetrics and Gynecology" amerykańskie Stowarzyszenie Położników i Ginekologów ostro sprzeciwia się selekcji płci u dziecka. Jego zdaniem jest ona uzasadniona wyłącznie wtedy, gdy stosuje się ją z przyczyn czysto medycznych (np. któreś z rodziców jest nosicielem choroby dotykającej wyłącznie chłopców).

- Chodzi nam tylko o "zrównoważenie płci" w rodzinach, a nie dyskryminowanie dziewczynek bądź chłopców - broni się MicroSort. - Dlatego też dokładnie weryfikujemy zgłaszające się pary pod kątem urodzonych wcześniej dzieci, a ponadto zapewniamy, że jeśli FDA zaakceptuje naszą technikę, nie zgodzimy się na jej użycie przy planowaniu pierwszego dziecka - zapewnia rzecznik firmy.

Obawy związane z dyskryminacją płci nie są wyssane z palca. Dość przypomnieć powszechne praktyki aborcji dziewczęcych płodów w Chinach czy Indiach. W styczniu Chińczycy oficjalnie ogłosili, że w 2005 r. na każde 100 dziewczynek urodziło się w ich kraju aż 118 chłopców. Z niektórych prognoz demografów wynika natomiast, że za niespełna 15 lat w Chinach będzie mieszkać 30 mln więcej mężczyzn niż kobiet.
Przy okazji in vitro
To, że selekcja płodów stosowana przez Chińczyków jest naganna etycznie, nie podlega dyskusji. Podobnie większość bioetyków ma poważne zastrzeżenia wobec wyboru płci dziecka poprzez selekcję embrionów. Niepokoi nie tylko los odrzuconych zarodków, ale także inwazyjność samej metody.

Tymczasem sortowanie plemników na "męskie" i "żeńskie" jest znacznie prostsze i z etycznego punktu widzenia łatwiejsze do zaakceptowania. Tak przynajmniej sądzi Amerykańskie Towarzystwo Medycyny Reprodukcyjnej (ATMR). - Jeśli para musi się już uciekać do in vitro, można przy okazji zaoferować jej wybór płci dziecka - uważają specjaliści z ATMR. - Ale jeśli ludzie chcą robić in vitro wyłącznie po to, by mieć chłopca, a nie dziewczynkę, powinniśmy ich skutecznie do tego zniechęcić - dodają lekarze.

Jeszcze bardziej przyzwalający ton słychać w wypowiedzi dr. Jeffreya M. Steinberga, właściciela trzech klinik oferujących wybór płci dziecka. - Wybory dotyczące prokreacji to bardzo osobista sprawa - mówi na łamach "The New York Timesa". - Jeśli nikomu nie szkodzimy, dajemy rodzicom to, czego się domagają. Wolimy, by powodem było "zrównoważenie rodziny", ale nigdy nie odprawiliśmy z kwitkiem kogoś, kto domagał się, żeby jego pierwsze dziecko było chłopcem albo dziewczynką - dodaje Steinberg.
